Kazimierz Krzysztof Janczak

nauczyciel Publicznej Szkoły Podstawowej

w Zimnicach Wielkich

www.wodip.opole.pl/~sp_zimnice
mail: sp_zimnice@wodip.opole.pl

„BARBÓRKOWE” ŚWIĘTO


Naturalną i bardzo spontaniczną cechą dzieci jest zabawa. Obserwując z boku ich zachowania, widzimy jak doskonale naśladują zachowania innych, szczególnie starszych. Jak przekonywująco odgrywają role sprzedawców, policjantów, nauczycieli, rodziców. Zauważymy także, kto w takich zabawach ogrywa role pierwszoplanowe, a kto podporządkowuje się innym. Często jednak, gdy w trakcie pracy przydzielamy im określone role, widzimy ich nieśmiałość, tremę, zahamowania. Rzeczywiście, nie wszyscy lubią publiczne wystąpienia. Nie wszyscy lubią poddawać się ogólnej ocenie. Szkolne, czy też klasowe inscenizacje mogą przygotować dzieci nieśmiałe do publicznych wystąpień. Tym bardziej odważnym mogą pokazać jak rozbudzać emocje widzów. Warto zatem poświęcić trochę własnego czasu na przygotowanie inscenizacji. Pamiętajmy jednak, że suche wyuczenie roli i „wyklepanie” jej może uczniów zniechęcić do dalszych działań. 

Chyba każdy nauczyciel w czasie swojej pracy zawodowej przygotowywał apel, inscenizację, przedstawienie. Każdy ma własne doświadczenia w tym zakresie, pozwolę jednak sobie na omówienie i przytoczenie kilku ważnych rad. 

Bardzo przydatną w formowaniu ekspresji słownej i ruchowej dzieci jest technika dramy. Intuicyjne zachowania naśladowcze nabierają tu celowego i zorganizowanego charakteru. Istotnym jest tu wydobywanie i pokazywanie uczniowi jego możliwości psychicznych i fizycznych. Sama drama należy do technik twórczych i nie ma praktycznie żadnych granic (oczywiście oprócz barier moralnych), podane więc tu przykłady mają na celu zasygnalizowanie i inspirowanie nauczycieli. Wydaje się także, że dramę należy wprowadzać w szkole jak najwcześniej, bowiem uczniowie klas młodszych pozbawieni są jeszcze wszelkich stereotypów, są otwarci, spontaniczni, podatni na sugestie i uwagi.


Kolejną kwestią jest stworzenie odpowiedniej, bezpiecznej atmosfery, bo tylko tak uczniowie nieśmiali szybciej zaufają nauczycielowi, kolegom. Stworzy się im szansę otwarcia bez obawy o wyśmianie, szyderstwa, kpiny. Trema, wstyd, lęk, brak wiary we własne możliwości to przecież najczęstsze przyczyny porażek człowieka już w dorosłym życiu. 

Można tu stworzyć swego rodzaju „kontrakt” gdzie określamy, co wolno uczestnikom, a co nie powinno się zdarzyć. (np. „Słucham, kiedy ktoś mówi, nie przerywam”, „Nie wyśmiewam, lecz omawiam. „Wyrażam własną opinię, staram się jednak nie urazić partnera” itp.)


Dalszym, niezmiernie ważnym czynnikiem jest osoba samego nauczyciela. Ma on tu być przyjacielem, doradcą. Powinien nie oceniać, lecz omawiać, wskazywać. Dostrzegać każdy pozytywny element, pobudzać do działania, jednak nie zmuszać- uczestnictwo i wystąpienie musi być całkowicie dobrowolne.

Podane niżej przykłady ćwiczeń mogą dać dziecku większą swobodę operowania mową ciała, wzbogacą mimikę, podkreślą znaczenie gestu.

Przykłady ćwiczeń:

· Dostałeś gorący przedmiot.

· Jesteś bardzo głodny.

· Jest ci zimno w ręce, uszy...

· Siedzisz na gorącym krześle.

· Przechodzisz przez ulicę, ale jedzie na niej dużo samochodów.

· Przeszedłeś długą drogę.

· Przyśnił ci się straszny sen.

· Coś ci wpadło w oko.

· Jesteś na lodowisku, a nie za bardzo umiesz jeździć.

· Wychodzisz z ciemnego korytarza na oświetloną przestrzeń.

· Pokaż, że jesteś zdziwiony, przestraszony, szczęśliwy, smutny, zdenerwowany, zazdrosny.

· Te same elementy wyraź używając słów „dzień dobry”.

Ciekawe efekty można uzyskać stosując zabawę w „Kalambury”- przedstawianie mimiką przysłów, powiedzeń. Pamiętać jednak należy o odpowiednim doborze powiedzeń. Początkującym nie należy serwować rozbudowanych i zawierających trudne do pokazania teksty.


Po etapie przygotowawczym, kiedy dzieci w miarę swobodnie operują własnym ciałem, gestem, mimiką. Przychodzi czas na dobór tekstu do inscenizacji. Łatwiej jest zainteresować odbiorcę tekstem wesołym, dynamicznym, przeplatanym muzyką. 

Przedstawię tutaj tekst odchodzącego w zapomnienie święta górników- Barbórki. Mam do niego szczególny sentyment, ponieważ 11 lat temu, zaczynając pracę w szkole podstawowej wraz ze swoją pierwszą klasą właśnie nim rozpocząłem swoją „przygodę” z inscenizacją. Przepraszam także autora tekstu, gdyż do dziś pozostał mi tylko rękopis, na którym nie zaznaczyłem twórcy.

BARBÓRKA

Kilkoro dzieci tworzy pociąg, który „jeździ” po scenie sapiąc i wydając odgłosy pędzącego pociągu. Po pewnym czasie na scenę wychodzi zawiadowca z tabliczką „Pierwsza stacja”. Pociąg zbliża się i zatrzymuje na znak zawiadowcy.

ZAWIADOWCA:


Na pierwszej stacji przystańcie teraz,


bo ktoś się z Wami w podróż wybiera.
Podchodzi CHŁOPIEC I opatulony w szalik i DZIEWCZYNKA I, nieśmiała, cofająca się.

CHŁOPIEC I:


Ja bym najchętniej ubrał się w kożuch,


bo muszę przyznać- nie lubię mrozu!


Gdy w piecu gaśnie ogień,


narzekam smutnym głosem:


„Ja się zaziębić mogę, nie jestem Eskimosem!


Bo chyba tylko jeden Eskimos, choć nie ma pieca,


nie marznie zimą.”

PASAŻER I (dziecko z pociągu):


By piec ciepła nie żałował, trzeba węgiel mieć!


Chcesz za węgiel podziękować?

CHŁOPIEC I:


Chcę!

PASAŻER I:


To z nami jedź!

DZIEWCZYNKA I:


Mama się śmieje ze mnie, że jestem ... wielki tchórz.


Bo... wiecie...ja...w ciemności mam stracha, no i już!


Lecz strach przegnać łatwo- wystarczy włączyć prąd


i elektryczne światło rozjaśni każdy kąt!

PASAŻER I:

By prąd powstał w elektrowni, trzeba węgiel mieć.


Chcesz za węgiel podziękować?

DZIEWCZYNKA I:


Chcę!

PASAŻER I:

To z nami jedź!
Dziewczynka i chłopiec dołączają do pociągu. Zawiadowca daje znak do odjazdu, pociąg rusza. Jeździ po scenie, i zatrzymuje się na kolejny znak zawiadowcy- „Druga stacja”.

ZAWIADOWCA:


Na drugiej stacji przystańcie teraz,


bo jeszcze ktoś się w podróż wybiera!

Podchodzą DZIECKO II i DZIECKO III z plastykową lalką, lub innym plastykowym przedmiotem.

DZIECKO II:


Muszę się przyłączyć do Was, muszę z Wami podróżować,


bo chce zdążyć na Barbórkę moja lalka plastykowa.


Mam też kilka talerzyków, one także są z plastyku.


Plastyk jest zrobiony z węgla- węgiel mamy od górników.

PASAŻER II:


Żeby plastyk produkować, trzeba węgiel mieć.


Chcesz za węgiel podziękować?

DZIECKO II:


Chcę!

PASAŻER II:


To z nami jedź!

DZIECKO III:


Wiem, że są tkaniny cienkie na koszulę, na sukienkę.


Wiem, że z węgla są zrobione i nazwano je stylonem.


Musiałam jedną z lal wziąć na górniczy bal,


bo nosi ze stylonu pończochy, bluzkę, szal.

PASAŻER I:


Żeby stylon produkować, trzeba węgiel mieć.


Chcesz za węgiel podziękować?

DZIECKO III:


Chcę!

PASAŻER I:


To z nami jedź!

DZIECI II i III dołączają do pociągu, pociąg rusza i zatrzymuje się przy trzeciej stacji.

ZAWIADOWCA:


Na trzeciej stacji przystańcie teraz,


bo znów się chętny w podróż wybiera.

Podchodzą DZIECI IV i IV

DZIECKO IV:


Raz miałem wielki katar...Aaaa psik!


Więc mi powiedział tata.... Aaaa psik!


Zarazisz w mig rodzinę Apsik


Masz łykać aspirynę...Aaaa psik!


Łyknąłem 4 proszki Apsik!


Choć każdy z nich był gorzki ... i .... Aaaaa.... katar znikł!


Krzyknąłem- Aspiryna, to bardzo dobry lek!


A choć zrobiona z węgla, to biała jest jak śnieg.

PASAŻER II:


Żeby leki produkować, trzeba węgiel mieć.

Chcesz za węgiel podziękować?

DZIECKO IV:


Chcę!

PASAŻER II:


To z nami jedź!

DZIECKO V:


Powiem Wam dwa słowa- lubię podróżować.


A gdyby górnicy mało węgla dali,


hutnicy nie mogliby produkować stali.


Ze stali, z żelaza robi się maszyny, 

okręty, tramwaje.

ZAWIADOWCA:


I pociąg, i szyny.

PASAŻER I;


By po świecie podróżować trzeba węgiel mieć.


Chcesz za węgiel podziękować?

DZIECKO V:


Chcę!

PASAŻER I:


To z nami jedź!

DZIECI „wsiadają” do pociągu. Zawiadowca zatrzymuje podróżnych na stacji „Katowice”.

ZAWIADOWCA;


STOP Już Katowice.


Patrzcie! Górników pełne ulice!

Podróżni z pociągu odchodzą na bok, na środek wychodzą górnicy śpiewają piosenkę o górnikach (np. „Idzie górnik drogą”.

CHŁOPIEC I:


Ten górnik na przedzie uśmiecha się mile...


Górniku, górniku! Zatrzymaj się chwilę.

GÓRNIK I:


Wołałeś mnie, prawda?

CHŁOPIEC I:


Wołałem.

GÓRNIK I:


Dlaczego?

CHŁOPIEC I:


Bo muszę powiedzieć coś bardzo ważnego.


Dzień dobry górnicy!

GÓRNIK I;


Tak... To ważne słowa.

CHŁOPIEC II:


I jeszcze za węgiel chcemy podziękować.

DZIEWCZYNKA I:


Światło nam rozjaśnia domy i ulice,


Za to Was górnicy całuję w policzek.

DZIECKO II;


Ja Was pocałuję kilka razy nawet,


bo z Waszego węgla jest dużo zabawek.

DZIECKO III:


A ja Wam się kłaniam za piękną tkaninę,


za  stylon na bluzkę...

DZIECKO IV:


I za aspirynę... Aaaa psik!

CHŁOPIEC I:


Dziękujemy za to, że się ogień pali.

DZIECKO V:


Dziękujemy za rzeczy z żelaza i stali.

RAZEM:


Dziękujemy

GÓRNIK:


A my teraz zapraszamy,


niech dzieci zatańczą


razem z górnikami.

